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*VJIe  ro zu m iem ,  afceby k to  odwa&y!
'  fię czynić fpor p rzec iw ko p r a w ­

d z i e ,  iź nie masz nic na tym świec ie  
ważnieyſzego nad  prawa na tu ra lne ,  
pon iew aż  ich w iadom ość  y zachowa­
nie ,  fldada całą ſzczęśl iwość ludz ką ,
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nie ty lko  p ry w a tn y c h ,  lecz wfzyftkich 
na świecie S ta n ó w ,  a ich gwałcen ie 
l u b  zaniedbanie wfzyftkich nieſzczęśl i- 
wości  ieft przyczyną.  Y to ieft co tu  
lasno okazać p o t rz e b a .

Przez  ważność y powagę Praw na tu ­
ralnych rozumiemy tu  tę własność ich 
dz ie lnośc i ,  którą inaią nie tylko z ap- 
probacyi  d an ey  im od  ro z u m u ,  ale też 
ofobliwie  z tego uznania,  k tó re  my o 
nich m a m y ;  iż B o g  fam ieft ich Auto­
rem. Y z cey przyczyny naywyższego 
P raw a,  które Bog ma nad nam i ,  p rawa 
na tura lne wkladaię na nas nayściśley- 
ſzy obowiązek ,  abyśm y niemi rządzil i  
n ſze poftępki .  Dzielność Praw wła­
ściwie  nazw anych  zawifta fzczegulnie  
od  ich uftawy (JanSlio.) która ieft, m ó­
wiąc tak ,  pieczęcią n iby ich powagi* 
P o t rzebna  w^ęc ieft rzecz  y ważna,Płu­
kać ieżeli w ſamym (kutku maią p raw a  
na tu ra ln e  ſwoią uftawę, to ieft ,  ieżeli 
z łączone  (ą  z  groźby y ob ie tn icą ,z  karą 
y nadgrodą. . . ^ — -

Pierwfza uwaga,  k tóra tu nad  ty m  
w myśl  wp,.da , ieft t a ,  iż te  prawi



poftępkow, ktorę nazyw am y prawami 
na tu ra lnem i ,  t i k  Hi umiarkowane  do 
nafi&ey m c u ry ,  do  pie rwotnych  ulożerf 
y na tu ra lnych  żądz dufzy naſzey,  tak 
prsyftofb wane do naſzego poftanowie-  
n ia ,  do  n dżych potrzel> y tego f tami, 
w kcorym fic znaydii iemy na tym świę­
cie, iż fi; oczywiście p o k a z u ie ,  że d la  
nas ſą u czyn ione .  W  powfzechności 
albowiem wfzyftko dobrze  zw ażyw ſ/y ,  
zachowanie  tych praw ieft i e dynym  
śrzodk iem  do z iednan ia  tak fzczegul- 
ności ,  iako y publiczności  rzeczywi-  
l tego y t-wafego ufzczęś l iwienia,  ich 
zaś gw ałcen ie  pogrąża ludzi  w b e z tzą -  
dz ie  Szkodl iwym y każdemu z o ſobna ,  
y  całemu r o d z a j o w i . Y to  ieft iakoby 
pierwszą uftawą praw natura lnych.

A żeby  dowieść y d o b r z e  zaraz zało* 
żyć oſnowg tego  roz trząsania ,  p o t r ze b a  
uważyć n a y p rz o d  .* i i  mówiąc że z a ­
ch o w an ie  p raw  n a t u r a ln y c h  ieft famo 
zdolne do ufzcz?śl iwienśa każdego 
człowieka y całey łpoleczności ,  nie 
r o z u m i e m y , ażeby  to  fzczęście zu­
p ełn ie  mogło b y d f  dofleonaie y od  

G  z  w ſze l -
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w rzelkiey wyięte p rzec iw ności  , b o  
ludzk i  ftan nie może (ie nic podobnego  
ſpodziewać ,  a ieżeli fama cnota nie po­
trafi uczynić tego ſkutku ,  nie ieft rzecz  
p o d o b n a  d o  w ia ry ,  aby  wyftępek mia!  
n a d  mę tę korzyść ,

Po w tó re ,  iako fzukamy tego  pra­
widła,  ktorego  fię człowiek powinien 
t r z y m a ć ,  naſze to  roztrząsanie pytania,  
ściąga fię właściwie do tego,  aby  w ie ­
dz ieć ,  ieżeli w powſzechności  wfzyft-  
k ie rozebrawfzy dob rze  okoli cznośc i ,  
zachowanie  praw na tu ra lnych ,  nie-ieft 
m y  właściwszym y naypewnieyszym 
ś rzodk iem  do  doprow adzen ia  człowie­
ka d o  iego końca,  y do  ziednania mu 
nayzupe łn iey ſzey ,  nayczyf iszey  y nay- 
g r u n to w n ie y s z e y  ſzczęś l iwości ,  ktorey  
ty lko  zażywać można  na ty m  świecie, 
a to nie dla n iek tó rych  ty lk o  osob , 
le cz  dla wfzyftkich ludzi ,  nie w pe­
wnych  tylko iakich y ſzczegulnych  
przypadkach ,  le cz  w całym n aw et  ży­
cia przeciągu.

W  takim rzeczy położeniu nie bę­
dzie trudno dowieść tak przez rozumii 

* iako v  nrżez dośw iadczeń
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nie,  iż taki  leil  prawdziwie właściwy y
zw yczayny  ik u t e k -c n o ty ,  a że wyttę-
pek czyli bez rząd  namiętności ,  cale
p rzec iw n y  wyduie ſkutek.

Ale nim daley  poydziemy,  po t rzeba  
za ſhuiowić fię na m om en t  nad  cno ty  y  
w ydępku  na turą Dwa zdan ia  dz ie l i ­
ły d o tą d  Moraliftow. Jedni  u t r z y -  
muią ,  że  mamy dołkonafe cnoty  wyo­
b raże n ie ,  ani zależące od  czafu w i e ­
ków, y rożnych rządu  fposobow, o raz  
ze cnota ieft zawsze iednąż.  D rudzy  
u t r zym ują  przeciwnie,  iż każdy N a r ó d  
rożne o niey czyni  fobie wyobrażen ie .  
Fierwfi p rzyw odzą  na d o w o d  ſwoiego 
m niem ania ,  ſny dow cipne  lecz nie z ro ­
zum iane  P la ton izm u.  C n o ta  w e d łu g  
nich,  nic innego nie ieft ,  iak ty lko  ie -  

' d n o  wyobrażenie  po rządku  , zwią ­
z k u ,  we wſzyftk im zg o d n e g o ,  y if to-  
t n e y  piękności .  Ale piękność ta ,  ieft  
t o  ta iemnica  u nich,  k to rey  żadnego 
dok ładnego  dać n ie  mogą wyobrażę* 
n ia ,  y d la  tego  nie zafadzaią ſw o iego  
ułożenia na tey wiadomości , którą nam. 
H i l lo rya  poda ie  oſcrcu y u m y ś le lu d z «

kim.
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kim, Powtórnie z bronią daleko  dz ie l­
n ie j s z ą  niżeli  rozurrowanie ,  to ieft , u -  
czynkow ,  biią na pierwſzych rozumie"  
n ie ,o k a z u ią c  iż ſprawa cno t l iwa w kra- 
iu  pu inocnym ,  ieft wyftępna w połu ­
d n iow ym ,  a ztąd  wnoſzą iż wyobrażeń 
n i e C n o t y  ieft fzczegulne w olnoczynne .

T ak ie  fą rozum ien ia  dwóch tych ro- 
dza iow Filozofow..  O w i  nie pora­
d z iw szy  fię Hif tory i ,  b łądzą  iefzcze w 
zawiłości  flow Metafizycznych,  ci nie 
roz trz^lnąwszy głęboko d z i e ł ,  k tóre 
Hif torya pokazuie ,m yś le l i  ze famo dz i -  
w a& w o rozſądzato o dobroci  lub  zło­
ści ſpraw ludzk ich .  T e  d w ie  ſekty F i ­
lo z o fo w  ró w n ie  Tą zw iedz ione ,  lecz  
pierwfza y d ruga  un iknę łaby  była błę­
du,  g d v b y  ba c z n y m  by l i  zw ażyl i  o -  
kiem Hiftoryą świata. U cz u l ib y  byl i  
saraz ,  że wieki pow inny  b y ły  konie­
czn ie uczynić w Fizyce y M ora lnośc i  
rew o lucye  , k tó re  odmieniają poftać 
Parfftw, że pod czas wielkich b u rz y  in- 
tereiPa N a r o d u ,  wielkich zawsze, d o ­
świadczają odmian ,  iak dziś w idz iemy
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to  W iasnym Poiiki na ſzey  przykładzie, że iedneS  
ſp i a w y  m<>g# iey byciz naftępnrie pożyteczne y 
izkodliw e, a z a ty m  mog§ brać na p rzem iany ,  i* 
miona cnotliwe y  w yftępn e

A ztgd to uwazai§.- w y n ika ,  i i  g d y b y  b y l i  
chcieli w y f ta w ia ć  lobie wyobrażenie cno ty  in  
ab (Ir a tło  brane, y  nie zale<§ce od doświadczenia , 
pozna liby  bv li ,  i i  przez^ to iłowo cnota nie może 
iię rozumieć ty l k o  p ra g n ien ie  uszczęśliwienia  
Społeczności ; z a tv m  źe dobro publiczne ieft ie -  
‘d y n y m  c n o ty  celem, y  żc re {‘p ra w y ,  kto^e ona 
nakazu ie ,  ſ§ to ś tzodki,  krorvch ona używ a do  
dopełnienia  tego ce lu  : a t a k ż e  w yobrażen ie  cno? 
ty  m e  ieft w o ln o c z y n n e ; ie  w rożnych wiekach 
y  narodach w izy s ty ,  ci p rzy n ay m n iey  ludzie, kto«* 
jrzy żyit} w  ſpołeczenftwie, pow inn i to b ie  wyffca- 
\v i tę w ied n y m że  w yobrażen iu ,  ze na kon iec  
ieżeli lu d z ie  okazu i § i§ w rożnych k sz ta ł tach ,k tó ­
re za ſamgź biorg cno tę ,  te w ſz y f tk ie  n i e  ſg t y l ­
ko  śrzodki, k tórych ona zażywa do d o p e łn ie n ia  
iwoiegc* celu.

Potrzeba iefzcze u w a ż y ć ,  że cnota n a z y w a  h ę  
n ib y  na łog iem  ſpraw  z go dn ych  do dobra ſp o ł e -  J  
czności : mówię n a ło g ie m , p o n iew aż  jedna t y l -  ; 
ko ſp raw a  uczciwa, ani iedno  dow cipne  pom y­
ślenie, n ie  o trzym uie  nam ty tu łu  cn o tl iw ego  lu b  
rozum nego człowieka : w ie m y  iż nie masz żadne­
go łakom cy , k tó ryby  hę  nie pokaza ł raz w ſp a -  
n ia ły m , hoynego k tó ry b y  nie by l  ab y  raz łako­
m y m , oſzufta , k tó ryb y  nie uczynił dobrey  i a k ię y  
ie d n e y  ſ p r a w y , g ł u p c a ,  k tóryby  nie pow te«  
dz ia ł  dobrego kiedy Iłowa, cnota w ięc w y c ią g a  
n ieu f tan n tg o  do brych  łp raw  czynien ia  czy li  na­
łogu.

Ten n a łó g  w paia  w nas zd an ie  wi§ż§ce nas dó>
naizych
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jiaſzych powinności : powinności zaś t e  ſs  obo» 
w ią z k i ,  które u k ła d a  na nas ftan ludzkości y  
p raw o .  Z n a m y  to, źe fe oftarnie mog§ b y d ź d o ­
b ro w o ln ie  w p row ad zon e ,  ale fą cn o ty  f ta łe ,  W 
łctorvch lam rozum da ie  nam oświecenie. Y te 
fą  iedyne  cnory, o k tó ry ch  rriowiemy, y k tó ry m  
d a ie m y  defm icye ty c h  ſe ica  fkłonności, co na« 
pcw o du ig  do ſp raw  zdolnvch  do zachowania na* 
ſz e g o  v wydoſkonalenia ,  y które zmierza i § do u -  
ſzczęśhwienia  ſpołeczności, krorey m y  cz łonka­
mi iefteśmy. A p rzeciw nie  rozum iem y przez w y -  
ftępek opaczne ſkłonności , k toremi uw odzony  
cz łow iek  b y w a  do czyn ien ia  ty ch  rzeczy, krore 
fHęźę do  iego m is tc z e n ia ,  y  ca łego  w powſzecll* 
ności lu d zk ie g o  ipo łeczeńftw a .


